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Rozdział pierwszy

Nie było rady, Horatia Carmichael musiała zrobić coś drastycznego. Zerknęła na zgromadzonych w kaplicy, którzy zbierali swoje modlitewniki i Biblie, gdy starszy kapelan księcia Theakstone’a mamrotał coś na zakończenie nabożeństwa i głośno przełykał ślinę. Prywatna kaplica księcia była pełna lordów i dam, prawdopodobnie nikt poniżej rangi wicehrabiego nie został zaproszony do wizyty w Theakstone Court na tydzień poprzedzający ślub księcia. Oprócz niej.

Sprawiło to, że poczuła się trochę jak Kopciuszek na balu, na którym wybierano pannę młodą dla księcia. Nigdy nie przywiązywała zbytniej wagi do bajek, zawsze pełnych pięknych ludzi, którzy otrzymywali nieprawdopodobne nagrody tylko za to, że byli urodziwi albo utytułowani. Byłaby pod dużo większym wrażeniem, gdyby choć raz to mądrość była cnotą, która zwycięży.

Chociaż Kopciuszek była niewątpliwie ładna, musiała się czuć zupełnie nie na miejscu w zamku pełnym utytułowanych ludzi. Zupełnie jak Horatia w tej chwili. Jednak trudne czasy wymagały desperackich środków. Od zabójstwa Herberta minęły już dwa miesiące. Dwa miesiące, w czasie których z rosnącą niecierpliwością czekała na przyjazd markiza Devizesa, aby przekazać mu informacje, które prawdopodobnie okażą się kluczowe dla wytropienia zabójcy jej brata.

Ale ten… ten… Zastanawiała się nad odpowiednim słowem, by opisać charakter człowieka, który był najlepszym przyjacielem jej brata i jego współpracownikiem w tajnych służbach… jednak nie przychodziło jej do głowy nic na tyle grzecznego, by wypowiedzieć to w kaplicy nawet w myślach.

Ten nadęty narcyz nawet się do niej nie zbliżył, a ona nie mogła tak po prostu przyjść do niego, pannie nie wypadało odwiedzać rezydencji samotnego mężczyzny. Nie bez zwrócenia na siebie uwagi. Zwłaszcza w przypadku samotnego mężczyzny o takiej reputacji. Cóż, lord Devizes nie przyjąłby jej wizyty z zadowoleniem, nawet gdyby usłyszał, co ma mu do powiedzenia, a wizyta u niego zwróciłoby uwagę tych, których należało się strzec. Dodaliby dwa do dwóch i byłoby po sprawie.

A to oznaczało, że musiała znaleźć sposób, żeby się do niego zbliżyć, nie wzbudzając podejrzeń. Problem polegał na tym, że ponieważ była w żałobie, nie mogła uczestniczyć w balach ani przyjęciach, na których mogłaby po prostu do niego podejść. Zwłaszcza że nie były to uroczystości, na których często się pokazywała, nawet przed śmiercią Herberta. Teraz takie postępowanie wzbudziłoby tyle samo kontrowersji, co pójście do jednego z domów gry, w których Herbert bywał, albo wejście na walkę kogutów, do tawerny węglarzy czy w inne podejrzane miejsca, do których Devizes i Herbert chodzili w poszukiwaniu informacji. A przynajmniej tak utrzymywał jej brat. Nie zapomniała jednak, że bywał w takich miejscach, jeszcze zanim zaczął szukać grupy ludzi, którzy pragnęli przywrócić do władzy przebywającego na wygnaniu Bonapartego.

Dobrze się stało, że przyrodni brat markiza, książę Theakstone, nagle postanowił się ożenić, bo inaczej nie wiadomo, do jakich sztuczek Horatia musiałaby się posunąć. Na szczęście lady Elizabeth Grey miała zaproszenie na ślub, więc wystarczyło przekonać ją, by zabrała przyjaciółkę w charakterze osoby towarzyszącej. Horatia zakładała, że kiedy wszyscy będą się przechadzać po terenie albo pić herbatę, znajdzie okazję, by podejść do lorda Devizesa i przekazać mu tłumaczenie zakodowanego listu, który Herbert dał jej do rozszyfrowania tej nocy, kiedy został zamordowany.

Niestety nawet tutaj nie była w stanie się do niego zbliżyć. Zbyt wiele innych kobiet kręciło się wokół niego, zupełnie jak bezmózgie ćmy wokół płomienia świecy. Albo gołębice, prężące piersi i gruchające, by zwrócić jego uwagę.

Cóż, niezależnie od tego, kogo przypominały jego adoratorki, w danym momencie obiekt ich westchnień zachowywał się jak pasza w haremie. Jakby kobiece uwielbienie było jego zasługą. Chłonął je, rozdając ten swój krzywy uśmiech jak nagrodę dla tej, która go szczególnie rozbawiła, choć jego przymrużone oczy zawsze sprawiały wrażenie, że zaraz wybuchnie śmiechem. Zupełnie jakby życie było dla niego jednym wielkim żartem.

To właśnie sprawiało, że miała ochotę skręcić mu kark. Albo kopnąć go w goleń. Albo zrobić coś równie brutalnego, bo kiedy on odpoczywał, flirtując z każdą kobietą poniżej pięćdziesiątki, trop, który mógł prowadzić prosto do zabójcy Herberta, stawał się coraz zimniejszy.

Po jej lewej stronie przyjaciółka właśnie wstawała. A to oznaczało, że ona będzie musiała zrobić to samo, a potem potulnie wrócić do głównej części domu na poczęstunek. I nie było sensu wmawiać sobie, że może podejść do Devizesa w czasie lunchu. O wiele bardziej prawdopodobne było, że zamiast zagadnąć przyjaciela Herberta, usiądzie w kącie i będzie obserwować jak bardziej śmiałe kobiety gromadzą się wokół lorda Devizesa.

Teraz albo nigdy. Wcisnęła okulary na czubek nosa, wstała i podreptała na koniec ławki, po czym rozsunęła sznurki torebki i wyjęła z niej chusteczkę do nosa. Za nią matka lady Elizabeth, księżna wdowa Tewkesbury, westchnęła głośno. Miała w zwyczaju robić to zawsze, gdy Horatia znalazła się w zasięgu jej wzroku. Nie ukrywała przy tym, że nie pochwala faktu przyjaźni jej córki ze zwykłą panną. Gdyby nie to, że matka i córka ledwie ze sobą rozmawiały, Horatia podejrzewałaby, że księżna zakaże lady Elizabeth zabrania przyjaciółki.

Jednak tu była, a lord Devizes lada chwila przejdzie obok jej ławki.

Miała wielką nadzieję, że zatrzyma się i przywita z nią. Od przyjazdu do Theakstone Court miał wiele okazji, by to zrobić. Jednak raz za razem prześlizgiwał się po niej wzrokiem, jakby wcale jej nie rozpoznawał.

Zastanawiało ją, dlaczego. Chociaż Herbert przedstawił ich sobie podczas jej pierwszego i jedynego sezonu towarzyskiego, lord Devizes najwyraźniej nie był pod wrażeniem przygarbionej, pospolitej siostrzyczki przyjaciela. Zatańczył z nią tylko raz, z grzeczności, by nie urazić przyjaciela. Prawie nie odzywał się do niej podczas tańca, nie próbował jej też oczarować, z czego przecież był tak znany.

Cóż, teraz to bez znaczenia. To nie był czas, by chować urazy. Zwłaszcza że potraktował ją nie gorzej niż inni tak zwani dżentelmeni.

Był już w odległości trzech jardów. Jeszcze kilka kroków i mogłaby pociągnąć go za rękaw. Jak żebraczka, która prosi o jałmużnę.

Nie, nie zrobi tego. Musi sprawić, by ich kontakt wyglądał na przypadkowy, bo inaczej zwróciłaby uwagę obecnych. Dlatego gdy zrównał się z nią, podniosła z ławki Biblię i rzuciła mu pod nogi, udając, że ją upuściła.

Zadziałało. Zatrzymał się i spojrzał na Biblię leżącą na jego drodze. Potem przeniósł wzrok na nią, wsparł rękę na biodrze i uniósł kącik ust w ironicznym uśmiechu.

Jej twarz oblała się rumieńcem. Nie, to nie był ironiczny uśmiech. Devize raczej podejrzewał, że Horatia, wzorem innych kobiet, usiłuje zwrócić na siebie jego uwagę. I tak właśnie było, ale nie dlatego, że jej się podobał. Przecież nie mógł tak pomyśleć, nie był taki głupi, na jakiego wyglądał, prawda? Z pewnością musiał zdawać sobie sprawę, że chciała porozmawiać o Herbercie i o jego pracy. Ale nawet jeśli był aż taki głupi, czy nie miał choć odrobiny dobrych manier? Przecież na pewno umie zachować się grzecznie. Powinien teraz natychmiast podnieść jej Biblię.

Najwyraźniej nie zamierzał. Po prostu stał tam, z uśmiechem na twarzy i drwiącym spojrzeniem. Przyglądał jej się uważnie, podczas gdy jej twarz płonęła z frustracji.

– Nie mogę uwierzyć – mruknęła, robiąc krok do przodu, a potem pochylając się, by sięgnąć po Biblię – że Herbert tak wysoko cię ocenił, skoro nie potrafisz nawet schylić się, nie mówiąc już o podniesieniu… – Niestety w chwili, gdy schyliła się, on również się pochylił.

W rezultacie jej głowa zderzyła się z jego wyciągniętą ręką. A ponieważ schyliła się gwałtownie, a jego ramię przypominało żelazną sztabę, odbiła się od niego, a następnie od końca ławki i w końcu usiadła na pupie na zimnej, twardej posadzce kaplicy.

Usłyszała wiele stłumionych parsknięć.

– Nie mogę uwierzyć – powiedziała księżna Tewkesbury, prawdopodobnie do lady Elizabeth – że mogłaś przyprowadzić tu taką osobę, nawet jeśli jesteś…

– Matko! – Horatia usłyszała świst spódnicy lady Elizabeth, która obróciła się w ławce i, sądząc po wcześniejszej wymianie zdań, spojrzała na matkę.

Horatia spojrzała na sprawcę swojego nieszczęścia, który uśmiechał się teraz nieco szerzej, jakby ledwie powstrzymywał śmiech. A później wyciągnął rękę, by pomóc jej wstać.

– Nie potrzebuję twojej pomocy! – warknęła, ignorując jego dłoń i chwytając się jednego ze zwieńczeń ławki. – Ani po to, by się podnieść, ani żeby znaleźć morderców Herberta…

– Jesteś siostrą Herberta? – Uniósł jedną brew, jakby ten fakt go zdumiał. – Nigdy bym nie przypuszczał – powiedział, przesuwając wzrokiem po jej wymiętym ubraniu.

Niewiele osób by na to wpadło. Herbert był przystojny i elegancki, sam nawet mówił czasem żartem, że choć ona ma w rodzinie najwięcej rozumu, to on jest najbardziej urodziwy.

– Ty… – zająknęła się. – Ty… – Po raz kolejny nie znalazła słów wystarczająco obraźliwych, a jednocześnie takich, których mogłaby użyć w kaplicy.

Opuścił rękę.

– Proszę się nie spieszyć, panno Carmichael – powiedział z irytującym spokojem. – Jestem przekonany, że będzie pani w stanie wymyślić odpowiednią obelgę, jeśli weźmie pani głęboki oddech i policzy do dziesięciu.

Śmiechy wokół stały się nieco mniej stłumione, jednak w jej uszach teraz szumiało, więc tego nie usłyszała. Nienawidziła go. Naprawdę. Nie odwiedził jej, aby złożyć jej kondolencje. A teraz udawał, że jej nie poznaje, a potem zrobił z niej pośmiewisko…

– Nie ma odpowiedniej – mruknęła. Odwróciła się, zanim mógł zobaczyć łzy. Nie chciała się przy nim rozpłakać.

Ruszyła w dół nawy i zatrzasnęła drzwi kaplicy. A kiedy żar słońca uderzył w czubek jej kapelusza, w końcu pozwoliła sobie na wypowiedzenie brzydkich słów. Po angielsku, francusku i włosku.

I nie chodziło tylko o to, że publicznie ją upokorzył. Niepotrzebnie zmarnowała tyle czasu. Zamiast myśleć o tym, jak skontaktować się z człowiekiem, którego Herbert nazywał Janusem, powinna była sama wyruszyć na poszukiwanie jego zabójcy.

Bo było jasne, że on jej w niczym nie pomoże. W niczym.

Jak zwykle była zdana na siebie.




Rozdział drugi

Gdy siostra Herberta wyszła z kaplicy, Nick schylił się, żeby podnieść porzuconą przez nią Biblię. To było bardzo nierozważne. Gdyby nie to, że celowo sprowokował ją, by straciła nad sobą panowanie, wykrzyczałaby swoje podejrzenia co do śmierci Herberta tu, gdzie każdy szept niósł się aż nazbyt daleko.

Nic dziwnego, że Herbert był wobec niej taki opiekuńczy. Nic dziwnego, że tak bardzo starał się chronić ją przed prawdą o swoim życiu. Nie miała pojęcia, jak ukrywać emocji. Od chwili, kiedy weszła do Theakstone Court, był w stanie odczytać wszystkie.

Nie panowała też nad językiem. Gdyby podejrzewała choć połowę tego, co Herbert ostatnio odkrył, pewnie wyrzuciłaby to z siebie w najmniej odpowiednim miejscu.

Co gorsza, sądząc po kartce papieru, którą widział włożoną między strony Biblii, próbowała mu przekazać notatkę. Notatkę! I to na oczach całego zgromadzenia.

Rzucił okiem na kartkę, po czym schował ją z powrotem, jakby w ogóle go nie zainteresowała. Trzeba było całej samokontroli, aby ukryć reakcję, gdy zobaczył to, co okazało się szkicem Janusa, rzymskiego boga o podwójnym obliczu. A tak się składało, że był to jego kryptonim.

– A niech mnie – mruknął, nie mogąc się powstrzymać. W co ona, do diabła, pogrywała? Dawała do zrozumienia, że zna jego tożsamość? Zamaskował szok zawadiackim uśmiechem, obracając książkę w rękach. Szybko zamienił mruknięcie w żart. – Co ta mała czarna wrona zrobi bez Biblii, którą mogła nas, biednych grzeszników, bić po głowach?

Jego siostry roześmiały się. Podobnie jak para dość żwawych matron, które zarzucały na niego sidła, od kiedy tylko przybyli.

Lady Elizabeth Grey oderwała się od gorącej, szeptanej kłótni, którą toczyła z matką i zmarszczyła brwi.

– Jak możesz być taki niemiły? Powinieneś wiedzieć, jak druzgocąca była dla niej śmierć brata. Czy można się dziwić, że zachowuje się trochę… niezręcznie przy jego dawnych przyjaciołach?

– Zaskakujące jest to, że bierze udział w tak radosnym wydarzeniu w czasie, który powinien być dla niej okresem żałoby – powiedział, wsuwając Biblię do kieszeni w chwili, gdy przyjaciółka panny Carmichael była zbyt zajęta besztaniem go, by to zauważyć. Nie mógł się oprzeć, by nie nadać słowu „radosna” nieco pogardliwego zabarwienia. Wszyscy tutaj z pewnością podzielali jego zdanie na temat niedorzecznego, pospiesznego małżeństwa jego wyniosłego przyrodniego brata z nieznajomą. A zwłaszcza lady Elizabeth, która jeszcze do niedawna była jedną z głównych kandydatek do roli księżnej.

– Nie jest to w najmniejszym stopniu zaskakujące – zaprotestowała gorąco. – Potrzebowała wyrwać się z ponurego domku, w którym mieszka, z dala od opiekunki, która jest w stanie przyprawić każdego o gęsią skórkę, nawet gdyby nie brakowało jej brata, którego codzienne wizyty stanowiły jedyny jasny punkt w jej życiu – powiedziała bez tchu.

Codzienne? Chodził tam tak często? No tak, zawsze wydawało mu się, że Herbert był wyjątkowo oddanym bratem. Z kolei jego własne relacje z rodzeństwem ograniczały się do tego, że siostry czasami skinęły mu głową gdy ich drogi krzyżowały się podczas wspólnych pobytów w Londynie. Nigdy też nie odwiedzał ich w ich wystawnych domach – nie bez zaproszenia na jakieś oficjalne wydarzenie. Choć odkąd wszyscy przyjechali do Theakstone Court, rodzina robiła wokół niego sporo zamieszania. Miało to jednak raczej na celu pokazanie ich przyrodniemu bratu, obecnemu księciu, że chociaż przyjęli jego zaproszenie na ślub, zrobili to z szacunku dla tytułu, a nie dlatego, że mu cokolwiek wybaczyli. To dlatego czule traktowali Nicka, w stosunku do księcia byli zawsze lodowato uprzejmi.

Nie winił ich. On też nie mógł znieść widoku tego parszywego, ponurego brutala.

– Bez tych wizyt, które nadawały jej myślom pozytywny kierunek – kontynuowała lady Elizabeth – groziłoby jej załamanie. Pomyślałam, że zmiana otoczenia może podnieść ją na duchu. Śmierć brata ją zdruzgotała, o czym powinieneś wiedzieć, skoro byłeś jednym z jego najbliższych współpracowników.

Tak, przypuszczał, że powinien był wziąć to pod uwagę. Jednak jego rodzina była tak mało zżyta, że trudno było sobie wyobrazić taką reakcję w przypadku podobnego nieszczęścia. Siostry wyraziłyby żal i założyły czarne rękawiczki, ale ich żal w dużej mierze wynikałby z tego, że muszą z powodu żałoby zrezygnować z wielu przyjemności.

Poza tym ilekroć myślał o siostrze Herberta i zastanawiał się, jak sobie radzi, zawsze dochodził do wniosku, że najlepszą rzeczą, jaką mógłby dla niej zrobić, będzie trzymanie się z daleka. Nigdy nie zachowywała się zbyt konwencjonalnie. Była otwarta i niewzruszona w swoich zamiarach. To dlatego odnosił wrażenie, że mógłby ją łatwo skrzywdzić.

Ale… czy Herbert robił coś więcej, niż tylko odwiedzał siostrę? Czy może ją wspierał? Finansowo? Tak, Herbert zaraz po tym, jak porzucił próby wyciągnięcia jej do towarzystwa, wspomniał, że ich losy są powiązane.

Gdyby jakikolwiek inny agent zginął w trakcie śledztwa, od razu udałby się do osób pozostających na jego utrzymaniu, aby upewnić się, czy nie ucierpią finansowo. Miał dostęp do odpowiednich funduszy.

– Ale zazwyczaj ludzie tacy jak ty nie widzą nic poza czubkiem własnego nosa!

Lady Elizabeth uniosła podbródek i odeszła. I w tym przypadku trudno było ją winić. Założył, że panna Carmichael musi mieć własne dochody, jednak nie sprawdził tego.

Popełnił błąd. Prawdopodobnie dość poważny.

Powinien był ją odwiedzić, upewnić się, że ma zapewnione utrzymanie, teraz to do niego dotarło. Tylko że ona była szlachetnie urodzona, a człowiek o reputacji, jaką sobie wypracował, nie mógł tak po prostu pokazać się u damy – nie bez wzbudzania kontrowersji. Nawet gdy jej brat był jego najbliższym współpracownikiem.

Choć tak naprawdę co by to dało? Mógłby z łatwością załatwić rentę dla wdowy, ale nie mógł zaoferować wsparcia kobiecie o statusie panny Carmichael. Jeśli kiedykolwiek wyszłoby na jaw, że wspierał ją finansowo, jej reputacja byłaby zrujnowana.

– Mam nadzieję, że znajdzie pan w sercu wyrozumiałość dla manier mojej córki – powiedziała księżna wdowa Tewkesbury, przesuwając się wzdłuż ławki do przejścia. – Ten tydzień jest dla niej bardzo trudny, zważywszy na nadzieje, jakie mieliśmy… – Potrząsnęła głową, wyrażając rozczarowanie faktem, że książę Theakstone zlekceważył jej córkę, a zamiast niej wybrał na żonę jakąś nieznaną nikomu pannę.

– Nie ma czego wybaczać – powiedział, obdarzając ją uśmiechem, który rezerwował dla wiekowych kobiet o jej pozycji. – To tylko dobrze świadczy o pani córce, że stanęła w obronie przyjaciółki. I to… z prawdziwą pasją.

Księżna wdowa spojrzała na niego przymrużonymi oczami, jakby chciała sprawdzić, czy jego wypowiedź nie jest przypadkiem ironiczna. Jednak on nadal się uśmiechał, patrząc jej prosto w oczy tak niewinnie, jak tylko umiał. Co nie było wcale takie trudne. W gruncie rzeczy istotnie podziwiał lojalność lady Elizabeth. Niewiele osób idzie pod prąd, by wyrazić opinię, która jest sprzeczna z powszechnie obowiązującymi. Zwróciła też jego uwagę na pewien aspekt sprawy, który przeoczył. Był jej wdzięczny, że wyrwała go z marazmu i przypomniała mu, że jest przynajmniej jedna osoba, która tęskni za Herbertem równie mocno, jak on.

– To takie wspaniałomyślne z twojej strony, Devizes – wykrzyknęła jego siostra Mary. – Nie zwracać uwagi na takie niestosowne zachowanie. I nie mam tu na myśli – powiedziała, kładąc dłoń na jego rękawie – lady Elizabeth. – Spojrzała krzywo na księżną, bo wszyscy wiedzieli, że jej córka ma porywczy charakter. Nick był nieco zaskoczony, gdy jego przyrodni brat umieścił ją na liście kandydatek na żonę. I wcale się nie zdziwił, gdy równie szybko ją z niej wykreślił.

– Mówiłam o jej dziwnej przyjaciółce – kontynuowała Mary. – Jak można tak się zachowywać!

Zrozumiałby zachowanie panny Carmichael, gdyby faktycznie doświadczała trudności finansowych. Być może to, co chciała powiedzieć o Herbercie, odnosiło się do sposobu, w jaki ją wspierał? Może trudno jej było związać koniec z końcem?

Postanowił zapytać ją o to, kiedy będzie zwracał jej Biblię. Bardzo chciałby się też dowiedzieć, dlaczego między kartkami księgi był szkic przedstawiający Janusa. Czyżby Herbert nie był taki dyskretny, jak twierdził? Jeśli był tak związany z siostrą, to możliwe, że zdradził jej rzeczy, których nie powinien. A może po prostu natknęła się na ten obrazek, kiedy przeglądała rzeczy osobiste brata? Był prawie pewien, że dokładnie posprzątał pokoje Herberta, ale być może jakieś papiery były ukryte w miejscu, o którym wiedziała tylko ona.

To wszystko zmieniało. Dotąd był zdecydowany chronić ją przed ludźmi, którzy zabili jej brata, przekonując każdego, że teraz, gdy Herbert nie żyje, nie ma sensu interesować się jego siostrą. Jeśli jednak Herbertowi wymsknęła się jakaś informacja… Cóż, musiał ją ostrzec, bo jeśli ktokolwiek podejrzewał, że miała informacje dotyczące pracy Herberta, grozi jej niebezpieczeństwo.

Herbert nie życzyłby sobie, by Horatia stała się kolejną osobą na liście zabójców. Cholera, Nick nigdy by sobie nie wybaczył, gdyby stało jej się coś złego.




Rozdział trzeci

Horatia była kilka metrów za wyłożonym kamieniami terenem otaczającym kaplicę. Znajdowały się tu pomniki upamiętniające kilka pokoleń zmarłych Norringtonów – rodziny, z której wywodził się obecny książę. Usłyszała za sobą szybkie kroki, jednak prawie biegła, napędzana mieszaniną gniewu i upokorzenia i z postanowieniem, żeby im pokazać, na co ja stać, kimkolwiek „oni” właściwie byli. Osoba, której kroki słyszała, musiała być bardzo zdeterminowana, żeby ją dogonić.

Przygotowała się na to, że będzie musiała stawić czoła oskarżeniom lub zarzutom, ale westchnęła z ulgą, gdy spojrzała przez ramię i zobaczyła podążającą za nią lady Elizabeth.

– Cóż – powiedziała Elizabeth, gdy Horatia zwolniła, by dostosować kroki do tempa towarzyszki – doskonale wiesz, jak odegrać wielkie wyjście.

Ponieważ Horatia usłyszała w tonie przyjaciółki wyraźną nutę rozbawienia, odczuła wyraźną ulgę. Mimo to nadal odczuwała wyrzuty sumienia.

– Bardzo przepraszam za mój… wybuch – powiedziała. – Przysięgłam, że w dniach poprzedzających ślub księcia będę cię wspierać. Zamiast tego dałam twojej matce jeszcze więcej powodów do wszczynania kłótni.

– Przynajmniej kiedy narzeka na twoje zachowanie, to nie narzeka na moje – zauważyła lady Elizabeth z zawadiackim uśmiechem.

– Tak jakby to była twoja sprawka, że książę zakochał się w pannie Underwood – zadrwiła Horatia. – Przecież każdy, kto widzi ich razem, dostrzega ich miłość – dodała, kiwając głową w kierunku pary, która podążała właśnie żwirową ścieżką w kierunku domu. Horatia uświadomiła sobie, że nie wybrała najbardziej bezpośredniej drogi.

– Ależ przecież – powiedziała lady Elizabeth, naśladując surowy ton matki – gdybym tylko bardziej się wysiliła, mogłabym ją przyćmić.

Horatia prychneła, by pokazać, co myśli o tym argumencie.

– Nie możesz sprawić, by mężczyzna się w tobie zakochał czy zainteresował się tobą, jeśli sam tak nie postanowi – powiedziała Horatia ponuro i zatrzymała się. Czy mogłaby przejść przez trawnik i pójść dalej ścieżką, którą szli książę i jego wybranka? A może zwróciłaby na siebie jeszcze większą uwagę?

– Zastanawiałam się nad twoją fascynacją lordem Devizesem – powiedziała lady Elizabeth i zatrzymała się. – Nie chciałam nic mówić, ale…

– Nie sądzisz chyba, że mam do niego słabość? – Horatia spojrzała na nią groźnie. – Albo że gdybym miała, rzuciłabym się na niego?

– Nie. Ani jedno, ani drugie – odparła stanowczo lady Elizabeth. Opuściła głowę i czubkiem parasolki przeciągnęła po żwirze. – Nie, nie, nie będę się wtrącała. Mam dość ludzi, którzy mówią mi, jak mam żyć, więc wiem, jakie to irytujące. Tylko… Trochę się martwię. Wydajesz się…

Horatia przyjrzała się ścieżce, którą szły. W pewnym momencie było tam rozwidlenie, które prowadziło z powrotem do domu, a nie do okazałych ogrodów. To rozwiązało jej najpilniejszy problem – powrotu do rezydencji. Nadal jednak nie była pewna, czy może zwierzyć się lady Elizabeth z motywów, które nią kierowały. Mimo że nazywały się przyjaciółkami, poznały się stosunkowo niedawno. Przyłapały się nawzajem na przewracaniu oczami na szczególnie głupi komentarz nadętego posła do parlamentu, który miał wygłosić przemówienie na spotkaniu Damskiego Towarzystwa Popierania Wiedzy Naukowej. Przy filiżance herbaty nawiązała się między nimi nić porozumienia, a potem odnajdywały się na innych spotkaniach towarzyskich. Dopiero po śmierci Herberta lady Elizabeth zaczęła odwiedzać Horatię w domu, pocieszać i wspierać na duchu. Jednak ponieważ ciotka Matylda nigdy nie pozwalała, by goście Horatii wypędzali ją z jej własnego salonu, to nigdy nie było okazji, by szczerze porozmawiać z lady Elizabeth o śmierci Herberta. A Horatia była pewna, że brat nie padł ofiarą rabunku, a został z premedytacją zamordowany.

Być może nadszedł czas, by poruszyć ten temat. Z pewnością była winna przyjaciółce jakieś wytłumaczenie za tę awanturę, którą przed chwilą wywołała. A ponieważ nikt inny nie szedł ścieżką, mogła mówić swobodnie, bez obawy, że ktoś je podsłucha.

– Herbert został zamordowany – powiedziała Horatia, ruszając ponownie w drogę.

– Tak, wiem – odparła lady Elizabeth. – I wiem, jak bardzo cię to poruszyło. Tak jak wszystkich, którzy go znali. To straszne, że człowiek nie może wrócić do domu z… nawet z takiego miejsca, w którym… to znaczy…

– Tak, był w jaskini hazardu – powiedziała Horatia. Prawdopodobnie. Jednak nie został zabity w trakcie napadu rabunkowego. Ona to po prostu wiedziała. – I owszem, był w jednej z biedniejszych dzielnic Londynu. Ale to nie był… – Nie chciała powiedzieć, że to nie był wypadek, bo Herbert bardzo nalegał, by nikt nie dowiedział się o jej zaangażowaniu w jego pracę. Sądził, że to może narazić siostre na niebezpieczeństwo. Czy to znaczy, że gdy Horatia powie lady Elizabeth, wystawi ją na niebezpieczeństwo? – Po prostu… nie zasłużył na śmierć – dokończyła, siląc się na spokój. – Prawda?

– Oczywiście, że nie.

– W takim razie – kontynuowała, koncentrując się na tej myśli, którą bez obaw mogła podzielić się z przyjaciółką – czy nie sądzisz, że ktoś powinien ustalić, kto go zabił? A nikt tego nie robi! Przyszli, stanęli w salonie mojej ciotki i gadali o tym, jak niebezpieczne są nocą ulice Londynu. A potem powiedzieli, że nikt nic nie może zrobić, bo jeśli panowie bywają w takich miejscach, to świadomie podejmują ryzyko… – Przerwała, bo uraza z powodu sposobu, w jaki ci mężczyźni ją potraktowali, ponownie odżyła. Zwracali się do nej, jakby była idiotką.

– I pomyślałeś, że lord Devizes może… co dokładnie mógłby zrobić? Przecież taki człowiek jak on – powiedziała lady Elizabeth z lekką nutą drwiny – nie ruszyłby się z miejsca, żeby szukać przestępców, prawda?

Och, gdyby tylko wiedziała! Z tego, co powiedział jej Herbert, Devizes zdemaskował już kilka spisków przeciwko rządowi i postawił przed sądem paru przestępców. Ze względu na swoją rangę i powszechnie znaną skłonność do oddawania się podejrzanym rozrywkom, mógł z łatwością poruszać się zarówno w najwyższych, jak i najniższych sferach. Zupełnie swobodnie, nie wzbudzając podejrzeń. W dodatku większość postrzegała go tak samo jak lady Elizabeth. Jako bogatego próżniaka i lekkoducha. Nie dostrzegali poważniejszej strony jego natury, ponieważ dobrze ją ukrywał. Patrząc na jego rozbawiony lub obojętny wyraz twarzy, nikt nie zdołałby odgadnąć, o czym on naprawdę myśli. A niektórzy być może uznaliby, że w ogóle nie myśli.

Właśnie o to mu chodziło.

Spojrzała na trójkątny trawnik i na ścieżkę, po której przechadzali się inni goście. Devizes, z damą u każdego ramienia, uśmiechał się, jakby nic go nie obchodziło. Nawet to, że zdrajcy, których on i Herbert próbowali znaleźć, byli prawdopodobnie w pobliżu. Bo pochodzili z tego kręgu albo przynajmniej dobrze znali kogoś, kto miał dostęp do tajemnic państwowych, jak na przykład książę Theakstone.

Może właśnie dlatego Devizes udawał, że nie ma w głowie żadnej myśli poza ułożeniem kolejnej dowcipnej riposty? Musiał się upewnić, że nikt nie uwierzyłby, że jest zdolny do walki z przestępcami.

A to oznaczało, że ona również nie może zrobić nic, co pomogłoby odkryć prawdziwy charakter jego pracy. W takim razie nie wolno jej zwierzać się lady Elizabeth.

– Był najbliższym przyjacielem Herberta – powiedziała, odrywając wzrok od Devizesa i skupiając się na swoich stopach. – Myślałam, że przynajmniej będzie gotów mnie wysłuchać.

– Niektórzy ludzie – powiedziała cierpko lady Elizabeth po kilku krokach, które przeszły w ponurej ciszy – nie chcą słuchać o nieprzyjemnych sprawach, prawda? Wolą raczej unikać ludzi, którzy mają kłopoty, niż mówić o rzeczach, które mogą ich krępować.

Horatia wzdrygnęła się na myśl o tym, że nie jest jedyną osobą, która przechodziła ostatnio bardzo trudny okres. Prawdopodobnie to problemy Elizabeth sprawiły, że była w stanie okazać Horatii współczucie, bo świetnie rozumiała jej stan ducha.

– Tak, ludzie potrafią być niemili, prawda? Nawet ci, których uważałaś za przyjaciół.

– Owszem, tak naprawdę nigdy nie wiesz, kto jest prawdziwym przyjacielem, dopóki nie pojawią się kłopoty, prawda? Zanim tata umarł, byłam ulubienicą wszystkich. Wszędzie mnie zapraszano. A potem… puf! Wszyscy zniknęli jak… no właśnie – zaśmiała się gorzko – jak nasza fortuna. Tylko nieliczni traktowali mnie inaczej po jego… kompromitacji.– Ujęła Horatię pod rękę i uścisnęła ją krótko. – Chyba nie muszę ci przypominać, że uważam cię za jedną z najbliższych przyjaciółek. Bez względu na to, co mówi mama.

– Tak jak ja uważam cię za moją przyjaciółkę – odpowiedziała Horatia, przełykając wyrzuty sumienia, bo przecież ukrywała przed przyjaciółką różne sprawy. I to nie tylko na temat charakteru pracy Herberta i okoliczności jego śmierci. Wygodnie było powiedzieć, że nie chce narażać lady Elizabeth na niebezpieczeństwo, ale chodziło o coś więcej. Tak naprawdę nie wiedziała, czy może jej zaufać.

– Byłam taka zła na lorda Devizesa i na mamę – powiedziała ze smutkiem lady Elizabeth. – O to, jak o tobie rozmawiali, dlatego po twoim odejściu straciłam nad sobą panowanie.

– Nie chciałabym przyczynić się do pogłębiania niechęci między tobą i twoją matką – powiedziała Horatia, znów odczuwając wyrzuty sumienia. – Zwłaszcza że to, co mówi o mnie, jest prawdą. Nie jestem dobrze urodzona. Nie nadaję się na twoją przyjaciółkę, o ile zależy ci na wizerunku modnej damy.

– Ależ nie zależy! Ty, ze wszystkich ludzi na świecie, powinnaś najlepiej o tym wiedzieć.

– Tak, muszę przyznać, że jeden aspekt żałoby ułatwił mi życie. To taka ulga, gdy nie muszę zastanawiać się, jakie kolory do siebie najlepiej pasują. Poza tym konieczność noszenia czarnych strojów sprawia, że nie muszę wybierać sukni w zależności od pory dnia.

– Och! – Lady Elizabeth przyłożyła dłoń do ust. – Nie chciałam sugerować, że jesteś niemodna, nie w tym sensie…

– Cóż, jednak to prawda. Nigdy nie mogłam pojąć, jak to się dzieje, że w naturze mogą być brązowe drzewa – powiedziała Horatia, wskazując ręką w kierunku lasu – i zielona trawa usiana mnóstwem różnokolorowych kwiatów – wskazała na kwiaty, spływające kaskadami z donic stojących na schodach – a wszystko to pod błękitnym niebem. I wszystko do siebie cudownie pasuje. Jednak gdy ja włożę taką kombinację kolorów… – Wzruszyła ramionami i skrzywiła się.

– Kiedy skończysz żałobę, zabiorę cię na zakupy. Jestem pewna, że…

– Nie, nie kłopocz się. Herbert próbował zająć się moją garderobą, kiedy po raz pierwszy wystąpiłam w towarzystwie. Wiesz, on zawsze wyglądał tak elegancko, dlatego był pewien, że potrafi nadać mi odpowiedni styl. – To był prawdopodobnie jeden z powodów, dla których on i markiz od razu przypadli sobie do gustu. Obaj byli pięknymi i modnymi młodymi mężczyznami, którzy lubili się bawić.

– I co się stało?

– No wiesz, zaproponował mi to, gdy byliśmy w teatrze, zaraz po tym, jak jeden z jego modnych przyjaciół skrzywił się pogardliwie na mój widok. No cóż, chyba byłam trochę niegrzeczna, ale i on się nie popisał. W każdym razie na scenie pojawiła się jedna z tych akrobatek, które potrafią owinąć sobie nogi wokół głowy. Poczułam się tak, jakby Herbert namawiał mnie, żebym stała się taka jak ona. No wiesz, zawiązać się w supeł, by dopasować się do oczekiwań społeczeństwa.

– Świetnie cię rozumiem. Ludzie oczekują, że staniesz się kimś, kim nie jesteś, aby zyskać ich akceptację.

– A już zwłaszcza mężczyźni szukający narzeczonej. Żaden z nich nie chce wiedzieć, jaka jesteś naprawdę. Jeśli wyrazisz opinię sprzeczna z ich zdaniem, nazywają cię przemądrzałą. A jeśli odważysz się powiedzieć mu, że się myli, uzna cię za jędzę.

– Albo złośnicę – powiedziała Elizabeth, zaciskając wargi. – Tylko ze względu na moją pozycję dostaję jeszcze jakieś zaproszenia.

– Ja przynajmniej nie muszę już chodzić nigdzie, gdzie i tak nie miałabym ochoty pójść – powiedziała Horatia z zadowoleniem. – Tak jest, odkąd ciotka Matylda przestała mnie swatać. – Postanowienie, że nie będzie się z nikim wiązać, było pierwszym krokiem na drodze, która stopniowo prowadziła do uzyskania względnej wolności. – Teraz bywam tylko tam, gdzie mam sposobność spotkać ludzi o podobnych poglądach.

– A jednak jesteś tutaj. Myślałam, że chciałaś przyjechać, by mnie wspierać.

– Muszę przyznać, że nie był to mój jedyny motyw…

Dotarły do rozwidlenia ścieżki, której jedna odnoga prowadziła prosto do domu. Gdy w nią skręciły, Horatia nie mogła się powstrzymać od zerkania na ogromną i bogato zdobioną fasadę Theakstone Court. Zastanowiło ją, dlaczego przodkowie księcia nie nazwali tego miejsca Pałacem Theakstone, bo już ogrom budowli kwalifikował ją do takiego miana.

– Przynajmniej dzięki temu możemy dzielić apartament, więc nie jestem zdana na łaskę matki. Kiedy byliśmy tu ostatnio, mieliśmy pokoje w głównej części domu – powiedziała Elizabeth, wskazując na centralny budynek, który był wielkości przeciętnej katedry – a nie w jednym ze skrzydeł dla gości – zakończyła z wyraźną nutą niechęci.

Horatia przygryzła dolną wargę. Apartament, który dzieliła z Elizabeth, wydawał się bardzo okazały w porównaniu z tym, do czego była przyzwyczajona. Wyglądało jednak na to, że w oczach Elizabeth jego jedyną zaletą było oddalenie od pokoju jej matki.

– Czy naprawdę jesteś tym zmartwiona? – spytała nieśmiało Horatia.

– Tym, że książę wybrał kogoś innego?

Nie, niezupełnie o to jej chodziło, ale zamiast się tłumaczyć, Horatia stwierdziła:

– Wiem, że to rozwiązałoby wiele twoich problemów…

– Co? Poślubienie tego człowieka? – Elizabeth pokręciła głową. – Zrobiłabym to tylko z obowiązku wobec mojej rodziny. Może i jest bogaty, ale zarazem… – Zadrżała. – Nikt nie uwierzyłby, że jest spokrewniony z markizem Devizesem. Jeden mroczny i demoniczny, a drugi przystojny i czarujący…

– Cóż, według Biblii również diabeł może wydawać się na pierwszy rzut oka przyzwoity. – Horatia nie mogła powstrzymać się od komentarza. – Takie istoty nazywane są aniołami ciemności. Ich celem jest zwodzenie ludzi, w czym pomaga im urok osobisty. A z księciem przynajmniej wiesz, na czym stoisz.

– Tak – odparła cierpko Elizabeth, gdy zaczęły wchodzić po schodach na taras, który ciągnął się wzdłuż tej strony domu. – Nie jestem już godna przebywania w głównej części jego pałacu.

– No i dobrze. Ponieważ oznacza to, że nie będziesz dzielić pokoju z matką.

– Touché – zawołała z uznaniem lady Elizabeth. – I dziękuję za przypomnienie mi, że powinnam być za to wdzięczna. Matka bardziej myśli o konsekwencjach mojego zachowania niż o tym, by mnie pilnować. Nie masz pojęcia… Och, przepraszam. – Elizabeth speszyła się. – Oczywiście, że nie masz pojęcia…



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji





Spis treści:



	Okładka

	Karta tytułowa

	Karta redakcyjna

	Rozdział pierwszy

	Rozdział drugi

	Rozdział trzeci

	Rozdział czwarty

	Rozdział piąty

	Rozdział szósty

	Rozdział siódmy

	Rozdział ósmy

	Rozdział dziewiąty

	Rozdział dziesiąty

	Rozdział jedenasty

	Rozdział dwunasty

	Rozdział trzynasty

	Rozdział czternasty

	Rozdział piętnasty

	Rozdział szesnasty

	Rozdział siedemnasty

	Rozdział osiemnasty

	Rozdział dziewiętnasty

	Rozdział dwudziesty

	Rozdział dwudziesty pierwszy

	Rozdział dwudziesty drugi

	Rozdział dwudziesty trzeci

	Rozdział dwudziesty czwarty

	Rozdział dwudziesty piąty

	Rozdział dwudziesty szósty




OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
. BURROWS

Markiz i panna Carmichael

l §§ . ANNIE





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


